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K ośció ł katedralny gnieźn ieński.
(Z W sp o m n ie ń  W .  Polski H r .  E d w .  Raczyńskiego.)

[ D a l s z y  c i ą g . ]
Pomnik Olszowskiego.

W  następującej ósmej kaplicy, w której oł­
tarz iw . Andrzejowi, apostołowi, jest poświę­
cony, widzimy grobowiec marmurowy Andrzeja 
Olszowskiego, prymasa, o którym historya kra­
jowa równie jak  i akta archidyecezyi gnieźnień­
skiej zaszczytnie wspominają. Nie mało się 
przysłużył ojczyźnie Olszowski, gdy związek 
buntowniczego wojska w Litwie za Jana Kazi­
mierza do posłuszeństwa przywiódł, gdy wymógł 
na sejmie rzeszy niemieckiej, że cesarz Leopold 
cofnął z Polski przykre mieszkańcom posiłko­
we wojska swoje, nakoniec gdy skojarzył zwią­
zek Michała króla, z Eleonorą, arcyksiężniczką 
austryacką. Jako kapłan, jako uczony, przy­
s ł u ż y ł  się Olszowski ziomkom sw oim, gdy w do­
brach arcybiskupich liczne wzniósł kościoły, 
gdy w czasie grasującego powietrza potrzebnych 
hojną wspierał ręką , gdy nakoniec znacznie 
zbogacil bibliotekę akademii krakowskiej, któ­
ra dostępną każdemu, to jest publiczną, uczynić 
pragnął. (1 )

W  tejże kaplicy, którą dziś Siemianowskich 
zowią, znajdują się na sklepieniu herby staro­
żytnych rodzin polskich, oraz dwa kapitele nie­
wątpliwie bardzo dawne, ile z ozdób ich są­
dzić można.

Szanowne te starożytności zabytki, zdjęte 
w miejscu przez pana Kilisińskiego, umieściliś­
my w zbiorze rycin naszych pod liczbą 60.

Pomnik Baranowskiego.
W  kaplicy fundacyi Doliwów, piękny w i­

dzimy grobowiec i posąg Wojciecha Barano-

(1) Napis na  g robow cu Olszowskiego je s t  n a s tęp u ­
jący :  P o b o ż n y m  cieniom i wiecznej pamią tce  A n d rz e ­
ja  O lszow sk iego , a rcybiskupa  gnieźnieńskiego, p rym a­
sa króles twa polskiego i W .  ks. lit. i pierwszego se­
na to ra  , k tóry rozszerzone  w podróżach  po  E u ro p ie  
zdolności do stolicy wniósłszy i m iędzy znakomitymi 
dowcipam i celu jąc ,  zasłużył na re ferendarstwo wie l­
kie k o ro n n e ,  a w kro tce  na  b iskupstwo chełmińskie .  
P ieczęć  k o ro n n a  oddana  m u została dobręw oln ie ,  nie  
zaś ub iegającem u się o to ;  przez  ośm la t  z wielką 
m ądrośc ią  i po łączoną  z nią zręcznością  u rząd  ten  
sprawow ał.  Nakoniec  wzniósł się na najwyższy _ szczyt 
godnośc i  w króles tw ie .  Gdy o wielkich dla ojczyzny 
i kośc io ła  rzeczach zamyśla,  wyzuwa się z śm ier te l ­
nych zwłók w G dańsku d. 29. S ierpnia  1677. w w ie ­
ku 56. życia swego. W ujow i,  dobroczyńcy  wielkiemu 
swemu, n a d g ro b ek  ten  wystawił żałosny A ndrze j  Za­
łusk i ,  b iskup kijowski i c ze rn iech o w sk i . adm in is tra ­
tor opactwa wąchockiego, kanclerz  J .  K. M.

wskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. Znamie­
nity ten mąż tak sie ubogo rodził, że mu już 
na arcybiskupstwie będącemu, na sejmiku pu­
blicznie wyrzucano, że nawet niewiedział, gdzie 
na świat był przyszedł. Niemniej on przecież 
godnym się okazał wysokiego stopnia, na któ­
ry się 'wzniósł w  kościele polskim.

Szczerze przywiązany do Stefana Batorego, 
króla, doznał Baranowski po jego śmierci nie­
chęci tych wszystkich, którym ów wiekopomnej 
pamięci monarcha był się stał przykrym dla 
porządku, który był chciał do kraju zaprowa­
dzić i w nim utrzymać. Podobny porządek u- 
siłował Baranowski zaprowadzić w kościele 
swoim, zkąd, jak  pisze Niesiecki, „rozwiązłym 
był w nienawiści. “

Gdy kościół gnieźnieński za jego czasów 
ogniem spłonął, Baranowski znaczne wyłożył 
summy na podniesienie jego. (2)

Pomniki Krzyckiego i  Dzierzgowskiego.
W  dwónastej kaplicy widzimy grobową pa­

miątkę Andrzeja Krzyckiego, ( 3 )  i Mikołaja 
Dzierzgowskiego, prymasów'. — Wspomnieć nam 
tu obu należy.

Poezye łacińskie Krzyckiego odznaczają się 
rzadką znajomością języka, którym pisał, oraz 
płynnością i wdziękiem styla. Krzycki, miłu-

(2) Napis na  g robow cu  B aranowskiego je s t  nas tę ­
p u jący :  W ojc iech  B a ranow sk i ,  b rzem ię  śm ierte lności 
tu  złożył.  Z akademii dosta ł  się na dw ór króla Zyg­
m unta  Augusta .  Od Stefana Batorego na jprzód  se­
k re ta rzem  w ięk szy m , po tem  podkanclerzem  k oronnym  
m ianowany, a oraz b iskupem  przemyślskim. Od Zyg­
m unta  111 , b iskupem  p ło ck im ,  p o tem  kujawskim i 
pom orsk im  , nakon iec  arcyb iskupem  gnieźnieńskim, 
p rym asem  króles twa i p ierwszym senatorem . P o b o ­
żny, p raw y,  roz tropny, poważny, stały, o dw ażny ;  dla 
dob ry ch  s z c z o d r y , dla złych surowy. Kościołowi 
chwalebnie  p rzew odn iczy ł ,  Rzeczpospolitą  szczerze 
k o c h a ł ,  radam i w s p ie ra ł ,  dom em  porządnie  rządził.  
To n ieśm ier te lności  sława święcić  będzie .  T y  zaś, 
k tokolw iek je s te ś ,  westchnij  nad  gwiazdą ojczyzny i 
filarem kośc io ła ,  i błagaj o wieczne d lań  życie. 0 -  
m ar ł  w Łowiczu ro k u  Pańskiego 1615. dn ia  23. W rze ­
śnia, w ieku swego 67 ro k u ;  rządził  a rcybiskupstw em  
la t  7.

(3) Napis na  p o m n ik u  Krzyckiego b y ł  tak i ,  jak  go 
Damalewicz op isu je ;  bo g robow iec  te n  w innym da­
wniej znajdował się. miejscu. Umieszczamy go tu w ięc  
tylko dla pam ięci .  P rz e w ie leb n e m u  w Chrystusie Oj­
cu Andrzejowi Krzyckiemu, arcyb iskupow i gnieźn ień­
skiemu , m ężowi n i e p o r ó w n a n e m u , religii  i Rzeczy­
pospolite j  d o b rze  zas łużonemu, wielu na tu ry  i dowci­
p u  daram i znam ienicie  o b d a r z o n e m u , osta tni ten 
p rzywiązania  dow ó d  przyjaciele ,  wdzięczną pam ięć  j e -  

: go zachowujący, położyli.
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jacy nauki, dopomagał uczonym, i tym, którzy 
się do nauk przykładali. Jemu to winien był 
Klemens Janicki, ostateczne sw'oje wykształce­
nie, gdy go Krzycki własnym nakładem na po­
dróże do cudzych krajów wyprawił. Czcigo­
dny ten arcybiskup, niemałe w kościele katoli­
ckim położył zasługi, kiedy przeciw różnowier- 
com swego wieku czystości nauki katolickiej 
bronił, jak  sam przeciwnik jego Erazm Roter- 
damczyk w listach swoich wyznaje. Pierwej 
jeszcze nim arcybiskupem został, przysłużył się 
Krzycki ojczyźnie swojej w  zawodzie dyploma­
tycznym, posłując do Ludw ika, króla węgier­
skiego, a później do Ferdynanda, cesarza.

Co się Dzierzgowskiego tycze, wspomnijmy 
tu ta j, że ' akta katedralne gnieźnieńskie wysła­
wiają usilne jego starania o zachowanie karno­
ści kościelnej w duchowieństwie polskie'm, bo 
gdy się takowa za jego urzędowania była roz- 
przęgła w skutku szerzącej się wówczas refor- 
macyi, on ją  do przyzwoitych karbów porząd­
ku zwrócił.

Historya kraju naszego sprawiedliwie prze­
cież Dzierzgowskiemu czyni zarzuty ztąd, że 
się zaciętym przeciwnikiem był okazał żony 
Zygmunta Augusta, królowej Barbary, której 
sejm piotrkowski za królową uznać niechciał. 
Gdy przecież później owe się niesnaski ukoiły, 
Dzierzgowski pojednał się z królową i w  K ra­
kowie ją  korono>vał. W krótce pote'm korono­
wał on i trzecią Zygmunta Augusta żonę K a­
tarzynę, arcyksiężniczkę austryacką. W spół­
cześni autorowie wychwalają świetność orszaku 
prymasa, który 300 ludzi zebrał na przyjęcie 
Rakuszanki.

(Dokończenie nastąpi.)

Opisanie zabytków niektórych staroży­
tności, odkrytych w  zachodnich guber­

niach cesarstwa rossyjskiego,
przez 

Eus. H f .  T . . .

I.
K u r  h  a n y .

Najobfitszem źródłem do archeologicznych po­
szukiwań są kurhany , tak licznie we wszystkich 
zachodnich guberniach państwa rossyjs. rozsypane, 
a które u ludu ogólnie nazwiska szwedzkich no­
szą. Kurhany te są: 1) groby przedchrześcian, 
2 ) sypane na miejscach dawnych bitew, 3 ) sta- 
‘nowiące jakąś wyłącznie pamiątkę lub oznakę. 
Przystąpmy do ich szczegółowego rozpoznania.

Sypanie kurhanów na miejscu ciał pogrze- 
bionych, mieszkańcom północy w łaściw e, było 
najtrwalszym pomnikiem, i prawie jedynym, któ­
ry się oparł czasowi. T o , co w  Wielko-Polsce 
zowią żalniki lub też kościeliska, litewskie eża- 
g u lis , rossyjskie kurhany albo sopki,  w pro- 
wincyach też zachodnich, z ruskiego, przyjęło

nazwanie kurhanów. Podania ludu zwykle ba­
jeczne, oparte wszakże zawsze na faktach rze­
czywistych, jedynem częstokroć są źródłem, i 
niejako księgą zdarzeń miejscowych. Przerywa 
si^ w wielu bardzo miejscach wątek wiadomo­
ści o grobach, które przestraszeni klęską naj­
ścia Szwedów mieszkańcy, zowią szwedzkiemi. 
Brak piśmiennych dowodów, mogłoby jeszcze 
podanie choć w części zastąpić; ale widocznie 
kolej upłynionego czasu, w pamięci mieszkań­
ców i wiadomość o nich zatarła. Oni i zamczy­
ska i stare okopy Szwedom przypisują. Za naj­
ściem nieprzyjaciół, rozpędzony lud po lasach 
i stepach nie mógł wiedzieć, co ich wróg dzia­
ł a ł ;  wróciwszy do domów plótł baśnie, i w koń- 
cu czeste'm powtarzaniem sam w nie uwierzył. 
Co do nas, jakiekolwiek były najścia nieprzy­
jació ł, miejsca bitew i każde poruszenie ich 
w'ojska tak są z historyi wojen krajowych do­
kładnie wiadome, że ani na chwilę wątpić o tem 
nie mogąc, zamczyska i kurhany do odleglej­
szej starożytności odnieść musimy.

Kurhany Inilant przepełnione są ozdobami 
metallowemi kobiet, i rozmaitego kształtu u- 
zbrojeniem mężczyzn. Litwa właściwa, to jest, 
powilejska, gdzie lud narodowy swój język u- 
trzym ał, zachowuje w kurhanach równie ko­
sztowne sprzęty, lubo nie w tak obfitej liczbie, 
jak  Inflanty. Białoruś zaś i Ruś Czarna, która 
potem, między rzekami Berezyną a W ilią L i­
twę południową tw orzyła, najuboższa w ozdo­
by, zdaje się tłumaczyć dowodnie, jak  przynie­
siona pierwsza od Skandynawów cywilizacya, 
bardziej sąsiednie nadbałtyckie prowincye zasi­
lając, idąc w głąb kraju , niejako stopniowo 
Białej-Rusi dochodziła. Dregowiczanie zajmo­
wali dzisiejszą gubernią mińską; kurhany więc 
tej prowincyi i dzisiejszej B iałej-R usi są gro­
bami Sławian przedchrześcian. Zwyczaj pale­
nia ciał na Litwie mógł być tylko właściwy 
osobom panującym i znakomitego rodu; jeżeli 
zaś był wspólny może i dla ludu, do jakiejże 
epoki odnieść należy kurhany, gdzie się znaj­
dują skielety, nie zaś szczędy spalone, a nigdzie 
się popielnice, jak  u innych Sław ian, nie znaj­
dują ?

W ogólności wnosić w ypada, że kurhany 
usypywane były wtenczas, kiedy Sławianie, Ło­
tysze i Litwini dostawali już sobie ozdoby od 
dojeżdżających zagranicznych kupców ; co mo­
gło zacząć się w V I wieku od narodzenia Chry­
stusa, i na ostatek, że te ludy, chociaż różne­
go szczepu, mogły jednak mieć wspólne reli­
gijne obrządki, potrzeby i zwyczaje, gdyż bar­
dzo je  zbliżały do siebie sąsiednie stósunki.

Sławianie, żyjąc wśród iasów, w szałaszach 
i jamach, skór źwierzęcych za odzież używali. 
— Płótno znane już im było; kobiety stroiły 
się w  paciórki, mężczyźni broń żelazna albo 
odbierali od nieprzyjaciół, albo wymieniali od 
cudzoziemców na skóry, miód i ryby. —  Na-
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stepnie mogli broń zaczepną, jako to: strzały, 
dzidy i t. p ., przyjąć od Sławian zachodniej 
Europy, którzy, jeszcze przed Karolem W iel­
kim, znali sposób oczyszczania metallów i mieli 
kopalnie rudy żelaznej. W  średnich wiekach 
handel u wielu sławiańskich plemion był kw i­
tnący; znali oni złoto i srebro, ale tylko jak 
towar do wymiany im służący. To wielkim  
mogło być źródłem dla Sławian Czarnej i  Bia- 
łej-Rusi, do wprowadzenia w powszechne uży­
cie żelaza i sprzętów m etallowych, częścią do 
potrzeb, częścią do zbytku służących.

Groby Sławian przedchrześcian rzadko kie­
dy więcej, niż jednego człow ieka, zw łoki w  so­
bie ukrywają, chociażby usypany kurhan naj­
większych był rozmiarów. Są kurhany, w któ­
rych czas wszystko przetrawił. YV tych zas, 
gdzie skielet się znajduje, widocznie ciało zmar­
łego kładziono na powierzchni ziemi, na niem 
zaś sypano kopiec, biorąc piasek około tegoż 
samego miejsca; czego i tenże sam gatunek zie­
mi, i od jej wybrania rów, służący niejako za 
obwód kurhanowi, dowodzi. Na Rusi, w zie­
mi Dregowiczan, skielety leżą na pokładzie w ę­
g li, a w nogach znajdują się garnki, stawiane 
z pokarmem i napojeni. (T ab. I ,  fig. 2  i 3 .)  
Jakoż o tym zwyczaju stawiania jadła w gro­
bach świadczą kronikarze; a lud pospolity do­
tąd zwyczaj ten najświęciej zachowuje i po­
wtarza w dorocznej uroczystości, ku czci umar­
łych , zwanej D zia d y . (* )  W  kurhanach grze­
bani ludzie nie mają rąk zakładanych na pier­

(*) Dziady, są to dni pośw ięcone  n ab o że ń s tw u  za 
dusze  zm ar łych ,  k tó re  na  Rusi litewskiej m ogą  w y­
p ro w adzać  swoje nazwanie  od t e g o , że s i ę , w tym 
czasie, m odlą  za dusze dziadów i pradziadów swoich. 
A n i  postęp  cywilizacyi,  za wpływem  re l ig u ,  ani za­
p ro w ad zo n a  p ew n a  jednos ta jna  form a w  obrzędach  
lu d u ,  n ie  zdołały do tąd  zagładzić tego zwyczaju, d a -  
wnością  u p raw nionego .  J e s t  w tern p raw dziw ie  cos 
u ro c zy s te g o : wyw oływ anie  c ieniów zmarłych, s tawia­
nie jad ła  i n a p o ju ,  za o k n e m ,  dla dusz wędrujących,  
rzucan ie  p o k a rm u  pod  stół , dla c ieniów zmarłych 
w  tej chac ie ;  na  osta tek  stawianie żywności i napo ju  
na  mogiłkach, dla  posiłku tych, k tórzy  przyjść do do ­
m u n ie  chcieli ;  ta chęć  zaspokojenia m atcrya lnych  
po trzeb  zm arłego ,  dowodzi pew nego  pojęc ia  p r z y -  
szłeso życia i wyobrażen ia  n ieśmier te lności  duszy, 
mogącej w ychodzić  z g robu  w ed ług  upodoban ia ,  l a  
okoliczność zachwiać może n iek tórych  historyków 
tw ierdzen ie ,  że Stawianie pogańscy życie ludzkie za 
doczesne poczytywali .  Mówiąc tu  o czci ^ oddawanej 
u m a r ł y m , w spom nieć  należy wszystkie jej rodzaje,  
jak ie  lud w południowej L itw ie ,  m ianow ic ie ,  ponad  
B erezyną ,  w prow adz ił  w użycie i święcie  ich p rze ­
strzega. 1. Pogrzeb. 2. P ry k la d zin y .  J e s t  to n a b o ­
żeńs tw o i uczta  po  ukończonym  p o g rz eb ie ,  z p rzy ­
ło żen iem  deski czy też kamienia  do mogiły, albo po ­
stawienia  na  niej krzyża. 3. Radownica. Żałobne  n a ­
bożeńs tw o  i ucz ta ,  w rok  od czasu zejścia zmarłego, 
jed n o razo w ie  odbyw ana.  4 . .D ziady  ; to j e s t ,  dni z a -  
duszne, corocznie p o n aw ian e ;  t rwają  one od po łow y 
P aźd z ie rn ik a ,  do po łow y Listopada. T am  gusła od ­
wieczne tak  są p o łączone  z zewnętrzną  formą re ligij­
ną ,  że assystujący kapłan musi stosować się do wy­
o b rażeń  ludu. D odać  potrzeba,  iż wieśniacy o b rz ą d -

si> ale prosto na ziemi wyciągnięte; ciała zaś 
nie w  jednę stronę obrócone są , uważając po­
łożenie głow y podług słońca.

Jako w podobnych odkryciach najbardziej 
szacowną jest autentyczność, tern bardziej, że 
szczegółowa o tem wiadomość najczęściej zatra­
cana bywa, przez lekceważenie podobnych pa­
miątek; mówiąc w ięc o mogiłach, wspomnieć 
tu z dokładnością powinienem kilka szczegó­
łów  z własnych w  tym względzie odkryć i po­
szukiwań, tudzież z wiadomości udzielonych 
przez osoby godne wiary.

W  gubernii mińskiej, powiecie borysowskim, 
nad rzeką H ajną, od niepamiętnych czasów 
znajdowało się przeszło trzydzieści kurhanów, 
jeden przy drugim usypanych,, które lud pospo­
lity szwedzkiemi nazywał. Żaden z tych kur­
hanów, zarosłych odwiecznym lasem , przypad­
kiem nawet nie był rozkopany. B yły one ró­
żnej wielkości: najwyższy miał sążeń wysoko­
ści; były i takie, które zaledwie wznosiły się 
nad powierzchnię ziemi. Po rozkopaniu kilku 
okazało s ię , iż ż czystego piasku usypane były; 
że piasek ten nie przyniesiony z.innego miejsca, 
lecz z ziemi tejże był brany. Żadnych nie by­
ło w nich kamieni na spodzie; po samym środ­
ku, na pokładzie w ęg li, leżały skielety ludz­

ku  R zy m sk o -k a to l ic k ie g o , op rócz  mszy świętej,  innej 
p o m ocy  zmarłym  nie da ją ;  Dziady z a ś ,  są wyłącznie  
św ię tem  Unitów , dziś ludzi G reko-rossy jsk iego  wy­
znania.  Złe opa trzen ie  funduszów miejscowego d u ­
chow ieńs tw a  o tw iera ło  pole  do zysków w  czasie Dzia­
dów i tem  sam em  nie  dozwalało wykorzenić  guseł, 
p rzesądów  i z abobonów . T o ,  co dawniej S ławianie  
Chauturam i zwali, czyli ucztą p ogrzebow ą,  to i do tąd  
u  ludu, na  Rusi litewskiej, nosi nazwanie  Chauturów , 
z ta tylko różn icą ,  że to słowo znaczy:  m ieć t rupa  
w  dom u i żal z lego wynikły. Skoro  ciało zmarłego 
w ynies iono ,  już  C hauturu  niema. J e s t  to s ło w o ,  j a ­
kiego po lsk iem u językowi brakn ie .  L u d  pospolity ,  
m ówiąc o n iesta teczności lo su ,  p o w iad a :  że w jednej  
chacie' wesele, a w drugiej Chautury,  to jest,  ciało j e ­
szcze n iepogrzeb ione .  W  okolicach B o ry so w a ,  p o d ­
czas dni zadusznych ,  p ieką m aleńkie  b l iny  na uczt© 
dla d u c h ó w ;  gdy obecn i  tem u  obrzędow i zasiądą ła ­
w y ,  wtenczas najs tarszy zc zgromadzenia  koleją w y ­
wołuje  zmarłych po imieniu, dodając do każdego s ł o ­
w o :  Chautury ;  a wymówiwszy rzuca  b l inek pod s t ó ł ;  
wszyscy w  milczeniu siedzą, nim się wyw oływ anie  u -  
kończy. Ubodzy u  w ró t  czekają na wsparc ie ;  p o z o ­
sta łe  jad ło  im się oddaje . Rzecz godna zastano w ie -  
n ia ,  iż zebran i  tam nie zwracają  na  to u w a . i ,  z e  p o ­
ka rm  i napoje  są całe i n ie p o ru s z o n e ; om  są  szczę­
śliwi,  że dopełnili  p o m ocy  zmarłym. P rz y jm u ją  g a rn ­
ki z za okna, często w yobraża jąc  sobie, zc j a d ł o  b y ­
ło dotknięte,  a pew ność  chodzenia  du ch ó w  zm arłych ,  
nieraz  ich w idzeniem  straconych osób budzi.  Kto 
bliżej przypatrzy ł  się o bchodow i D z iad ó w ,  ten  łatwo 
pojmie ź ródło na tchn ien ia  wielkiego poe ty  do  ich o -  
pisania . Urzekający jes t  w idok tego o b c h o d u  na R u ­
si- w pogodnej i mroźnej  nocy jaskrayre  ognie  widać 
po cha tach ;  ru c h  we wsi znaczny;  u b o d z y  od wrót 
do wrót z pacierzami chodzą; liście zżółkłe i opadłe,  
najs tosowniejsze godło śm ie rc i ,  szeleszczą pod  noga­
mi p rzechodzących ,  k tó rych  z da leka  p ieśń  żałobna  i 
zapach przygotow anej  uczty d o la tu je ,  a fantastyczne 
obrzędy b ies iadujących silnie  na wyobraźn ią  dziaUją.



Tablica II. Rzeczy w kurhanach znajdowane.

F i g u r y :  1. Bransoletka bronzowa, z kurhanów z okolic Mińska. 2. Bransoletka bronzowa, z tychże 
kurhanów. 3. i 4. Bransoletki bronzowe w kształcie węża, z Inflant. 5. Paciorka z massy żółtej, z kurhanów 
pod Wilnem. 0. Paciorka szklanna, szafirowa. 7. Paciorka szklanna, ciemniejszego koloru. 8. Ozdoba bron­
iowa zujiraniem kobiety. 9. Paciorka szklanna, powlekana bronzem; z okolic Bobrujska. 10. Paciorka szklan­
na , innego kształtu. 11. Paciorka biała kamienna. 12. Paciorka kornalinowa. 13. Szpilka z ubioru kobiety; 
z Inflant. 14. Nawinięcie bronzowe na palcu skieletu kobiety. 15. Bransoletka bronzowa; z Inflant. 16. i 17. 
Paciorki z massy białej. 18. Paciorki z massy żółtej. 19. Paciorka szklanna, z niebieskiego koloru. 20. Ta­
każ, innego kształtu. 21. i 22. Paciorki z massy błękitnej. 23. i 24. Paciorki szklanne, powlekane bronzem. 
25. Paciorka kamienna, czerwona. 26.Bronzowe ubranie na głowę kobiety ; z Inflant. 27. Paciorka kam ienna; 
z Kiernowa. 28. Ubranie bronzowe na głowę; zlnflant. 29. i 30. Paciorki szklanne znalezione w kurhanach; 
z okolic Mińska. 31. Pas bronzowy, z ubioru mężczyzny, odkryty na Żmudzi. 32. Ubranie na głowę kobiety; 
z lnflant. 33. Kółko bronzowe odkryte w kurhanach; z okolic Borysowa. 34. Przedmiot niewiadomego uży­
cia; z kurhanów na Żmudzi. 35. Sprzążka z kurhanów; w okolicach Mińska. 36. Owinięcie nóg kobiety, 
odkryte w okolicach Dynaburga, w dobrach Hrabiego Adama Platera. 37. Kółko bronzowe; z Inflant 38. 
Ozdoba bronzowa, * ubioru kobiety.



Tablica 1. Kurhan w gubernii mińskiej.

F ig u r y :  1. Kurhan Slawian przedchrześcian, w przecięciu odkryty, w gubernii m ińskiej, pow iecie
borysowskim , nad rzeką Ila jn ą , na gruncie obywatela D. Pawlikowskiego. 2. Garnek gliniany, miary dwóch 
k w art, stawiany z pokarm em i napojem, wydobyty tamże z kurhanów . 3. Garnek innego ksz tałtu , lecz tejże 
wielkości, znaleziony tamże. 4. Garnek podobny pierwszym , strzaskany przez korzenie drzew  rosnących na 
kurhanie. 5. Znak "wyciśnięty na dnie garnka. 6. H erb m osiężny, z kurhanów  sypanych na pobojowisku 
szwedzkiem. 7. Krzyżyk m etallow y, z tychże kurhanów . 8. Bardysz żelazny, z pobojowiska szwedzkiego. 
9. Żelazne końce s trz a ł, z kurhanów sypanych na pobojowisku tatarskiem. 10. Pierścień bronzow y, z tychże 
kurhanów . 11. fczawn ca szklanna, zielonawa, znaleziona przy skielecie, przy którym żadnych innych ozdób 
nic byto; w pobliżu M ińska, w majątku pojezuickim , zwanym Tokarnia. 12. Łzawnica szklanna, zielonawa, 
ciemniejszego od piet wszej ko loru , odkryta na Żmudzi. 13. Pierścionek srebrny znaleziony na skielecie pal­
ca kobiety,"w  kurharie , około Borysowa. 14. Pierścień miedziany, w kształcie w ęzła , znaleziony w M iedni- 
kach pod W ilnem. 15. Pierścionek metallowy, zkurhanów  przyległych Borysowowi. 16. Pierścionek bronzo­
wy. z okolic W ilna. 17. Łzawnica litew ska, wzięta z niepewnego tysunku. 18. Łzawnica opisana przez T. 
N arbutta. 19. Łzawn ca bronzow a, odkryta w kurhan ie , w Inflantach, w dobrach H rabiego Michała Borcha. 
20. D rót bronzow y do spinania warkoczy włosów, znaleziony przy głowach skieletu kobiety, w kurhanach, t o -  
kolic Borysowa.

«
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k ie , przy nich były garnki glinianne, wypeł­
nione piaskiem. Przy jednym znalezione ozdo­
by dały rozpoznać grób kobiety: na ręku mia­
ła  bronzową bransoletkę, w kształcie węża; na 
palcach dwa pierścionki srebrne; na szyi siedm 
dużych paciorek, z których dwie kamienne, re­
szta zaś szklanne różnego kształtu; koło pra­
wego ramienia duże kółko z plecionego srebra, 
misternej roboty, zupełnie podobne rzymskim, 
do utrzymywania draperyj szaty; wszystko to 
niebiesko - zielonawym kolorem, przez dawność, 
pokryte było. Żadnego śladu drzewa lub rze­
mienia; kości zaś zupełnie spróchniałe były. 
Że znajdowano ciało w kurhanach, ubrane w płó­
cienną szatę, pewność jest ta , iż rdza na topo­
rach płócienny rysunek wystawia, i widocznie, 
ze na niem leżąc, rdzawiały. . . . .

W  każdym z tych kurhanów szczątki jedne­
go tylko znajdywano trupa; przy każdym stał 
garnek; jeden był tylko pozbawiony tego; ża­
dnej przy sobie nie miał broni ani ozdób, a 
ciało jego kamieniami zawalone było. Naj­
większy kurhan zawierał w  sobie męża, przy 
którym dwie bronzowe sprzążki odmiennego kształ­
tu znaleziono; u boku pęk strza ł; drzewa zaś 
żadnego śladu nie było. W  pozostałych były 
skielety mężczyzn; u każdego żelazny topor, u 
niektórych' żelazne dzidy znajdywano. W  je ­
dnym z największych kurhanów, gdy zaczęto 
kopać, znaieziono szczątki kobiety, mającej dwie 
bransoletki bronzowe na rękach; gdzie były splo­
ty włosów, z tylu głowy drót srebrny gruby, 
w  kilka kółek zwinięty; paciórek przy niej 
znaleziono sztuk 131. Trzy ich były rodzaje: 
1) szklanne szafirowe; 2) żółte massowe; 3) 
błękitne, również z massy robione. W  mogi­
łach mężczyzn znajdywano dużo kaw ałków że­
laza , htóre przez dawność kształt swój straci­
ły ;  garnuszki zaś rzadko całe wydobyć było 
można; gdyż albo w kopaniu rozbite, albo tak 
od wilgoci kruche, że za dotknięciem rozlaty­
wały się. Ciała wszystkie węglami były o- 
sypane.

W  kurhanach ,  rozkopyw anych  w Kiernowie, 
nic zg o ła  odkryć nie można by ło .

W  D ynaburgu , pracując około tw ierdzy, od­
kryto g ró b ,  w  którym leża ły  d w a  skielety. U 
jednego z nich na g łow ie  b y ł  w ąż bronzow y, a 
na rękach  podobne bransole tki ; broni żadnej 
n ie było. Drugi skielet miał n a g ł o w i e  g ładką  
b ronzow ą obręcz ,  z przodu spłaszczoną, z dziu- 
reczkarai) w  których  przymocowane by ły  k i lk a  
b la sz e k ;  na  szyi szklanne paciórki. Ozdoby 
b ronzow e ta k  były  mocno w bite  na  g ło w ę ,  że 
je  z trudnością ledw o  od czaszki oderw ać mo­
żna  było. l . .

K urhany ,  sypane na  p o b o jo w isk a c h , nie są 
ta k  odwiecznemi drzewam i po ros łe ,  a tem sa­
mem nie noszą na sobie cechy tak  odległej s ta ­
rożytności.  Jakoż  w  n ich  i w ięcej skieletów 
z n a l e ź ć  można, i szczątki broni p a lnć j;  a  place

bitwy lub z historyi wojen, lub z miejscowych 
odań mniej lub więcej są wiadome. W  szwedz- 
ich kurhanach znajdują zwykle ostrogi więk­

sze od zwyczajnych, herby i bardysze. (Tab. 
1 ,  fig. 6 i 8 .)  W  tatarskich, które pilnie od 
cmentarzów osiadłych tu Tatarów odróżniać po­
trzeba, rzadko coś można odkryć. Uzbrojenie 
ich było słabe, i nie zdarzyło mi się widzieć 
n ic, oprócz żelezców od strzał i pierścienia. 
(T ab . 1, fig. 9 i 10.) Często przytrafia się po- 
strzedz w ręku amatorów rzecz jaką  z napi­
sem lub rzeźbą, jakoby znalezioną w kurhanie; 
ale chcąc pisać prawdę, łub tworzyć z tego do­
mysły, zbogacające naukę, trzeba te rzeczy naj­
ściślej badać; gdyż łatwowierność i ufanie gmin­
nym podaniom do grubych błędów' prowadzi.— 
Dla tego też nie wymieniam wielu rzeczy wąt­
pliwych, albowiem za ich autentyczność ręczyć 
nie mogę. — Mogiły z najścia Francuzów 1812 
roku, nadto blizkich sięgają nas czasów, ażeby 
potrzebowały jakiego opisania lub objaśnienia. 
Czyni się tylko wzmianka o nich dla tego, że 
nadbrzeża Berezyny szeroko zalegają. W ątpi­
my, żeby pomieszać je  ze starożytnemi kurha­
nami, omyłką nawet, komuś się zdarzyło.

Trzeci i ostatni gatunek kurhanów, w yłą­
cznie jakimś pamiątkom poświęcony, tak ich 
różni od siebie, jak  odmienny każdego z nich 
jest początek; a zatem i o nim podanie. Tata- 
rzy w najściach swoich usypywali kopce, tak, 
iżby jeden od drugiego był widziany, dla uła­
twienia sobie powrotu przez stepy, w których 
drogi pewnej nie było. Dawniej jeszcze, na 
miejscach równych, gdzie się miała stoczyć bi­
tw a , sypano wysoki kopiec dla dowodzącego, 
ażeby mógł widzieć obroty wojska; czego śla­
dy zostały w pieśniach ludu i podaniach gmin­
nych. W  niektórych miejscach już na górze 
zwyczajnej usypywano kurhan, jak  na przy­
kład  w Połądze grób Biruty, i t. p. Kurhany 
Rossyi starannie opisał i ogłosił drukiem wr 1837. 
P. Keppen, dołączając o każdym z nich histo­
ryczną wiadomość. — Chociaż w te'm jego o- 
pisaniu znajdują się szczegóły, odnoszące się do 
dziejów dawnej Litwy, nie wspominam jednak 
o nich , jako nie mających nic wspólnego z ce­
lem naszego pisma.

II.
J j z a w n i c e .

Pomiędzy znajdow anemi zabytkami w da­
wnych grobach, nieobojętne miejsce powinny 
trzymać łzawnice, których cztery tylko gatunki 
dotąd są mi znajome: Rzymskie lachrimatori-
urn, po litewsku assaruwe, rossyjskie śloinica, 
polskie łzawnica. Tych dwojakie u ludów, 
dawniej na północy i zachodzie zamieszkałych, 
było przeznaczenie: pierwsze posługiwały do 
zbierania łez krewnych i przyjaciół zmarłego, 
drugie służyły samym zmarłym, i przy oczach 
ich umieszczane, zbierać miały łzy nieboszczy-
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k a . Takieto, w grubych niegdyś czasach, m ia- 
no wyobrażenie o przyszłem  życiu; niedosc by- 
ło  postawić dla umarłego pokarm , jeszcze nad 
to , by w iększa przynieść mu u lg ę , myślano, 
jakby  zachować łzy  rzew ne, jeśliby kiedy za­
p ła k a ł. —  Pierwszy rodzaj łzaw nic je s t zape­
wne nader interesującym zabytkiem , ja k i k ie­
dykolw iek napotkać można. (T ab . I, fig. 11.) 
Daw ne rzymskie lachrim atoria , wiadomo, ze to 
tylko, o którem wspomnieliśmy, m iały przezna­
czenie; łzaw nice zaś północne tak  są scisle i 
i szczelnie zasklepione, ze niektóre z  nich do­
tąd w ilgoć przechow ały. Są to naczynka szklan- 
ne zielone, okrągłe, średnicy dw a cale mające.

Drugim łzaw nic gatunkiem były miseczki, o 
których pisze T . N arbu tt, że je  w  okolicach 
Druskienek znajdyw ał. Trzecie są flaszeczki 
szklanne, opisane przez tegoż Pana T. N arbutta. 
(T ab . I , fig. 18.) Czwarte metallowe, w kształ­
cie rożków albo pazurów wielkiego zw ierza, 
(T ab . I ,  fig. 19.) odkryte w  Litw ie.

( Dalszy ciąg n a s tą p i .)

H o n o r .
(C iąg dalszy.)

Gdy przy ostygnieniu w iary, siła  i zręczność, 
mogły jawnem u zbrodniarzowi zabezpieczyć wszy­
stkie korzyści niewinności, a tem samem oręż 
przestał być środkiem do wykrycia praw dy; pra­
wodawstwo feudalne odrzuciło bitwy urzędowe. 
Ale obyczaje zachowały bitwy samowolne, a o- 
pinia walcząc z prawem stanu , tak  uporczywie 
je  popierała, że namnożyło się w stanie szla­
checkim mnóstwo zbójców , postrach i spokoj­
nych ludzi, i całkowitych rodzin, a którzy wszy­
stkiego złego dopuszczali się bezkarnie. Napró- 
żno królowie chrześciańscy mnożyli edykta, aże­
by poskromić te nadużycia; wszystkie ich edyk­
ta były bez w ykonania, bo uprzywilejowani 
przestępcy, rozmaitemi fortelami umieli się w y­
w ikłać z pod ich wyraźnego znaczenia, i nawet 
bez w ielkiej usilności, gdyż opinia powszechna 
ich popierała, w  przypadku zaś prozekucyi są­
dow ej, nikt sie nie odważał przynosić prze­
ciw nim świadectw. W ładza polityczna w idząc 
w tym względzie sw oję niemożność, w ezw ała 
na pomoc w ładzę relig ijną, a zwierzchność du­
chowna, najwyższą karę, jak a  w je j szafarstwie 
zostaw ała, to jest główną klątw ę rzuc iła , nie 
tylko na bijących się samowolnie, ale naw et na 
świadków tych krw aw ych zapasów tem więcej, 
że św iadkow ie rzadko kiedy bywali obojętni, 
owszem najczęściej sami w pływ ali do bitwy. 
B yw ały przypadki, że po kłótni między dwoma, 
aż dwunastu z jednej , a dwunastu z drugiej 
strony między sobą się potykało.

Niedowiarstwo czasów więcej do nas zbliżo­
nych, korzystało z tego w staw ienia się kościoła 
Bożego, by rzucać potw arze na w ład zę , która

raz upoważniała podobne b itw y , a później je  
w yklinała. W  rzeczy samej nic prawszego nad 
je j postępek. Mężobójstwo samowolne wszędzie 
i zawsze było i będzie występkiem o pomstę 
do Boga w ołającym , ale zaprzeczać nie można 
spółeczeństwu w ładzy, nad życiem każdego z je­
go członków w szczególności, bez względu, czy 
jest winny lub nie. Inaczej zobowiązanie do 
służby w ojskow ej, byłoby gwałceniem praw 
człow ieka, a kraj miałby odjęte wszelkie spo­
soby obrony w łasnej. Jeżeli więc szafarz w ła­
dzy spółecznej, dla dopełnienia wymiaru spra­
wiedliwości obiera środek , który często może 
być obrócony na szkodę niewinności, postępuje 
bez w ątpienia niezręcznie, ale zawsze z prawo­
ścią , a tej prawTości kościół Boży sankcyi swo­
je j odmówić nie może. W szakże gdyby naj­
wyższa w ładza, istotnego winowajcę m iała pra­
wo wymazać z liczby żyjących, kara  śmierci 
z każdego praw odaw stw a wymazanąby została. 
Bo nie dośćby było dla niej pewności moralnej 
o, zbrodni, trzebaby jeszcze metafizycznej, rzeczy 
nie podobnej , bo wszelkie pozory mogą być 
zwodnicze, a dotąd rozum ludzki nie zdobył się 
na wynalezienie Criterium  takiej pewnością Nie­
równie logiczniej rozumują c i, co zupełnie za­
przeczają spółeczeństwu praw a stósowania kary  
śmierci. Ale że z drugiej strony każda kara 
osobiście dotykająca, może przynajmniej ubocznie 
przyspieszyć śmierć tem u, co je j doświadcza, 
ztądby logiczny wyszedł wniosek, że każde p ra­
wo karne jest zgwałceniem praw  człowieka, że 
spółeczeństwo nie powinno nikogo karać , że 
bezrząd jest stanem normalnym ludzkości. Ale 
zdrowy rozsądek przestraszony, cofa się przed 
temi sofizmatami rozumu samoistnego, który u- 
siłując odjąć sile spółecznej wszelkie w arunki 
je j by tu , namnożyłby m ężobójstwa, kradzieże i 
gw ałty wszelkiego rodzaju.

Lecz pycha uprzywilejowanego stan u ,  prze­
sadzona cześć dla odwagi, która chociaż nie jest 
cnotą, jest przynajmniej najwyższym przymio­
tem człow ieka, nakoniec zastarzałość obyczaju 
krw aw ego, ale nie obranego z jakiejś godności, 
a nadewszystko rozterki religijne, które już od 
X IV  w ieku obojętniały powagę w ładzy ducho­
wnej, a nawet w ładzy politycznej, to wszystko 
opierało się społem ułagodzeniu tego dzikiego 
pierw iastku, który powstał w  koczowiskach na­
rodów północnych, a wdzięczniejsze przyjął 
k sz ta łty , zetknięciem się swojem z cywilizacyą 
południowych ludów, między któremi się w k o - 
rzenił. W e  Francyi szczególnie, ten barbarzyń­
ski i pogardliwy dla praw a przesąd, przyszedł 
do tego stopnia, ze w czasie tych w ojen domo­
wych, które zatru ły  panowanie ostatnich W ale- 
zyuszów, jakkolw iek te wojny wzniecone z po­
wodów religijnych, tem samem krwawszemi być 
musiały od wszelkich innych, wyrachowano je ­
dnak, że więcej zginęło szlachty w  prywatnych 
bitw ach , niżeli walczących w massie na pobo-
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jow isku. Klątwy kościoła były bezsilne, bo 
kontrowersye X V I w ieku , aż nadto nauczyły 
szydzić z jego w yroków , a edykta królewskie 
tein mniej zapobiedz mogły wkorzenionemu złe­
m u, że sami królow ie, ulegając powszechnemu 
przesądow i, rzucali pogardliwe słow a na tych, 
co w yzw ani do b itw y , chronili się pod opiekę 
tychże samych edyktów. Nawet przydatek do 
przysięgi królów przy ich namaszczeniu, że ta­
kowe przestępstwa ścigać będą, okazał się bez­
skutecznym.

Dopiero za Ludw ika X III ., kiedy kardynał 
Riszelie w ziął ster rządowy, edykta królewskie 
zaczęły stanowczo skutkować. Ów kapłan bo­
hater, nie ubłagany prześladowca swawoli feu­
d a lne j, czy ona mu się okazyw ała walczącą 
w massie przeciw swojemu panu, czy też w bi­
tw ach prywatnych pogardzającą jego w yroki, 
zdołał dać jej uczuć całkowity ciężar swojej że­
laznej ręki. Z  podziwieniem i postrachem wszy­
stkich, pierwszy raz ujrzano na rusztowaniu spa­
dające pod mieczem katowskim głow y potom­
ków najhistoryczuiejszych rodów, jedynie z tego 
pow odu, że przesadzona czułość dla tego boży­
szcza, co go nazwali h o n o r e m ,  staw iała ich 
w szranki potępione wolą monarchy , chociaż 
strzeżone opinią publiczną. Między licznemi o- 
iiarami nie ugiętego m in istra , wspomnieć warto 
o tyra młodym książęciu Montmorency-B outte- 
y ille , ojcu zwycięzcy Steinkerku i Nerwindy, 
który był ścięty jako złoczyńca za to, że ucze­
stnictwa swojego nieodmówił do podobnej pry­
w atnej bitwy.

Po zejściu Riszelie, gdy nastąpiła małoletność 
L udw ika X IV ., a z nią rządy kardynała Maza- 
riniego, człowieka więcej zręcznego niż energi­
cznego, srogość praw a na w yzyw ających, zna­
cznie co do swojego wykonania ułagodzoną zo­
stała . Jednak nie przestaw ała dotykać szlach­
tę , nie popartą stosunkami u dworu. Co się ty­
czy samego dw oru , świetni przestępcy praw a, 
listem królewskim, nazwanym le ltre  de cachet, 
zasłonieni od przyrodzonych sędziów , dłuższem 
lub krótszem zamknięciem w B astilii, zwykle 
opłacali przewinienie swoje. Ale gdy Ludw ik 
X IV . doszedłszy pełnych lat , zaczął rządzić 
przez siebie; gdy oświadczył niechęć sw oję prze­
ciw temu szerinierstwu wyższego tonu; z jednej 
strony drażliwość miłości w łasn e j, wymagająca 
niekiedy krw i przelewu, a z drugiej bojaźń nie­
łaski króla, a nawet odpowiedzialności sądow ej, 
nadały takowym bitwom zupełnie nową postać. 
N aprzód, co już  było nie male'm ulepszeniem 
m oralnem , świadkowie zaprzestali uczestniczyć 
do b itw y , ażeby na przypadek wytoczenia o to 
spraw y, ja k  najmniej dostarczać na przeciw so­
bie dow odów , a w krótce całkiem zaniechano 
bić się przy świadkach. Pow tóre , zaprzestano

wyzywać siebie na rękę temi wszystkiemi uro­
czystościami, któremi bynajmniej nieudowodnia 
się w aleczność, a które tylko okazują większą 
wzgardę ustaw rządowych. Obrażony zwykle 
zapytyw ał tego, do którego czuł urazę, gdzie 
go może znaleźć jutro o tej lub owej godzinie, 
a zapytany rozumiejąc całe znaczenie takowego 
wstępu, odpowiadał, że na tę godzinę można go 
znaleźć przechodzącego się samotnie w tem miej­
scu. Zapaśnik szedł samopas w to miejsce na 
umówioną godziuę, tam się spotkawszy, że szla­
chcic z domu bez szpady nie w yruszał, ła tw a  i 
krótka by ła  między nimi rozprawa. Nazywa­
no to spotkaniem ; w każdym w ypadku zabójca 
w ym aw iał się przed sądem, że by ł napadnię­
tym, że broniąc swojego życia, nie mógł oszczę­
dzać życia nachodźcy; że zaś każda wątpliwość 
w każdem prawodawstwie, służy na korzyść, a 
nie na potępienie obżałowanego, więc takowe 
zabójstwa mnożyły się bezkarnie, bo nie było 
sposobu udowodnić sądownie corpus delicti. T a­
kowe spotkania byw'aly okropne, bo często zda­
rzało się, że zwyciężca dobijał rannego, by sie­
bie ubezpieczyć przed sądem. Ale wyznać po­
trzeb a , że to straszne narażenie osoby swojej, 
za lada słówko nie rozważnie rzucone, dawało 
wyższemu towarzystwu barwę niewypowiedzia­
nej grzeczności. Jakkolw iek serca wrzały zem­
stą , ta powierzchowna słodycz, to umiarkowa-. 
nie w mow'ie i w  poruszeniach, nie opuszczały 
szlachetnych szermierzów nawet u podwojów 
śmierci. Tem samem, że spotkania musiały ko­
niecznie być śmiertelne, wstępy do tych spotkań 
nie mogły być głośne. Ktoby dal wiedzieć o 
sobie, że ma zamiar spotkać się z drugim, zo­
stałby wygnany z dobrego towarzystwa, bo po­
kazałby się rażeni burdą i tchórzem. Burdą, 
że się chlubi, iż obraził lub był obrażonym, 
rzecz zarówno boleśna dla człowieka wyższych 
pojęć i delikatniejszego czucia; tchórzem , że u- 
nika niebezpieczeństwa, na które zasłuży ł, gdyż 
bitw a zawczasu ogłoszona, praw ie nigdy do 
skutku przyjść nie może. W aleczne towarzy­
stwo francuzkie wyższego św iata , na którego 
wzór kształciły się wszystkie wyższe towarzy­
stw a Europy, zniewalało jakim ś czarującym U- 
rokiem , bo prawdziwa waleczność jest z przy­
rodzenia swojego spokojną i łagodną. Miłość 
w łasna nie prędko zakłóci spokojność waleczne­
go m ęża, bo on posiada w sobie je j samopo- 
znanie. Przeciwnie człowiek tchórzliwego ser­
c a , jeżeli ma wiele miłości w łasnej, oczewi- 
ście będzie opryskliwym i krzykliw ym , żeby 
w  drugich wzniecić o swojem męztwie to prze­
konanie, którego sam sobie dać nie może.

(D o k o ń czen ie  nas tąp i . )

N akładem  i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r  a u> Leszn ie . ( R e d a k to r : </. Ł u ła w w ś e * .)


